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Przegląd

Kronika tygodniowa.
Usposobienia Zgromadzenia narodowego francuzkiego, wy

znaczenie komisij dla układów o pokój, przedłużenie drugie 
rozejmu do Niedzieli, ton urzędowych dzienników niemieckich 
wnosić dozwalają, iż prawdopodobniejszym jest —  pokoj^ niż 
dalsze prowadzenie wojny. —  W arunków jednak domyślać się 
tylko wolno; krążą o nich najrozmaitsze wieści i wiemy, że 
Anglij, upominającej się o udzielenie mocarstwom neutralnym 
Wymagań Niemiec, odpowiedziano odmownie, ani pośrednictwa 
ani wtrącania się nie przyjmując. W arunki te, gdyby były naj- 
umiarkowańsze, jeźli zawrą w sobie ustępstwo territorjalne — 
pozostawią niezgojona ranę. Większość zgromadzenia narodo
wego składa się z ludzi umiarkowanych i praktycznych, prze- 
ważnie orleanistów; mianowanie p. Thiers’a prezydentem i ząclu 
i siły wykonawczej —  skład ministerjum wszystko wskazuje, 
iż era rzeczypospolitej socjalnej i skrajnej zamkniętą została, 
iż prowizorjum dzisiejsze pod imieniem rzeczypospolitej jest 
przejściem do rządów monarchiczno-konstytucyjnych. Książęta 
orleańscy wszakże oddalili się z Bordeaux, zapewne do czasu 
tylko. —  Nic nie zapowiada, ażeby mocarstwa neutralne wmię- 
szać się mogły do układów pokojowych. Rząd angielski, au- 
strjacki, w łoski, hiszpański, portugalski, turecki uznały juz 
nowy rząd Francij; równie jak  Rossja i Stany Zjednoczone 
Ameryki.

W Austrij wielkim wybuchem szyderstw przywitany nowy 
gabinet, przez pierwszego ministra oświadczył, iż na drodze 
legalnej zmierzać chce do rozszerzenia, o ile się da, swobód 
autonomicznych i inicjatywy prawodawczych sejmów, oraz do 
sprawiedliwego rozwiązania kwestij dotąd w zawieszeniu będą
cych. Prosił jednak o cierpliwość, ażeby zadania te mogły być 
wprzód należycie przestudjowane. —  Trwa tedy oczekiwanie, 
domysły i nadzieje.

W Niemczech pragną powszechnie końca wojny, a agita
cja wyborcza do parlamentu nowego rozbudza stronnictwa —  
nieco patrjotycznern upojeniem obezwładnione. — Stronnictwo 
ultramontańskie w prowincjach nadreńskich krzą ta  się czynnie 
około przeprowadzenia posłów swoich i to co się dzieje w Po- 
znańskiem, a coby odosobnione dziwnem się wydawać mogło, 
tłumaczy się danym rozkazem urbi et orb i, płynie bowiem 
z tegoż samego źródła , —  z którego belgijskie demonstracje 
i wszelka reakcja przeciwko liberalizmowi. Nie można się dzi
wować, że za skazówką z góry poszli przewódzcy ultram onta- 
nów przebojem, chociażby przeciwko interessom kraju, dla źle 
zrozumianych interessów kościoła. Idzie o to, by w parlamencie 
stworzyć silne stronnictwo katolickie, któreby ze stronnictwem 
„Gazety krzyżowej11 idąc ręka w rękę, popierając reakcję, mogło 
ocalić Europę od rewolucij, swobody druku, oświaty ludu, wol
ności sumienia itp. Skrajny pietyzm protestancki, nienawidzący 
swobód, sprzymierza się ze skrajnym katolicyzmem przeciw .o

OPOW IADANIE 

z  ż y c i a  s y b e r y j s k i e g o .
Spisał

N. F...

( C i ą g  d a l s z y . )

Musiałem tedy dalej iść sam Nad wieczorem zobaczy
łem dwa szałasy nade drogą, pozostałe z wiosny, gdy tu  lu
dzie pracowali nad naprawą gościńca — położyłem się w je
dnym z nich. Po chwili przybyli dwaj znajomi, żyd i karel- 
czyk, zapytali mnie co się stało z moim towarzyszem. Opo
wiedziałem im rzecz całą, ale mi wierzyć nie chcieli. Posądzali 
mnie, żem go zabił i pokładli się w drugim szałasie. W nocy 
przybył do nich, wytrzeźwiwszy się, Mitrofan. Spytali go także 
— A gdzie twój towarzysz? —  Okradł mnie i uciekł, odpo
wiedział krótko. —  Dali mu się przespać spokojnie, nazajutrz

dopiero sprawdzając całą sprawę. W ymiar sprawiedliwości był 
taki, że mu odebrali sześć kopiejek, które jeszcze miał przy 
sobie i mnie zwrócili, za karę zaś wytłukli go porządnie i za
grozili w końcu, że gdy do turmy przyjdą, opowiedzą wszyst
kim jak to on pięknie z towarzyszami postępuje.

Z tymi dwoma szliśmy razem czternaście dni, aż do Ry- 
bińskij włości. Kozak, żyd i karelczyk zeszli na bok trak tu  wy
konać' jakąś obmyślaną kradzież w znanem im miejscu, ja, 
pod pozorem że mi bardzo pilno, odmówiwszy współuczestnic
twa w' tem przedsięwzięciu (lubo przed niemi musiałem ciągle 
udawać, żem był zesłany za złodziejstwo) — pozostałem sam. 
W Rybińsku widziałem znowu jednego Polaka, miałem tam 
nawet znajomych, ale się do nikogo nie przyznałem, ciągnąc 
dalej. Dziennie uchodziłem zwykle po wiorst pięćdziesiąt: tyle 
wynosi marsz brodiagi zwyczajny in  floribus , byle miał nogi 
dobrze opatrzone. Szedłem tak  sam, nie wiem dni, —  około 
dziesięciu. —  Do jedzenia miałem dosyć, gdyż prosić obycza
jem brodiagów nauczyłem się wybornie, ale koszula porwana 
spadała ze mnie. W jednej ze wsi spotkałem Niemca, którego 
mowa dała mi poznać a ubiór nauczył mnie, że musiał być 
z Litwy. Pociągnąłem za nim i zastałem tam Polaka. —  Oba 
z Niemcem przybyli tu  z Minusińskiego okręgu za interessem. 
Nadto w tej wsi było jeszcze dwóch Polaków, którzy szynk 
utrzymywali. Wszyscy oni byli w aresztanckich rotach w Ar-



66  —

zasadom 1789. r., jak to wyznała „Gazeta krzyżowa.“ Co się 
u nas odbywa na małą skalę, dzieje się na większą w katolic
kich Niemczech.

W Eosij nic nowego. Dowiadujemy się, że jeden z dzien
ników, który jawniej występował przeciwko systemowi Polskę 
cisnącemu — Nowy Czas {Noivoe Wremia) ,  zawieszony został 
na pół roku. — W Warszawie to , co o niej pisaliśmy kilka 
dni temu, dziś bez najmniejszej przeciąga się' zmiany. Nowo
ścią może tańce i maski na lodzie przy muzyce i illuminacij, 
nowością na scenie F r o u f r o u ,  WTa n d a  Deotymy i mnogie 
odczyty, na wszelkie możliwe temata i cele, oprócz tych, które 
by najsympatyczniejszemu być mogły.

Jeden z Kurjerów donosi, że w Białej zmarłego księcia 
Karola Radziwiłła, panie kochanku, (1790) — serce złożone 
w kościele, dziś przerobionym na cerkiew, oddano do Fary.

Z Krakowa czytamy w Kraju:
„Cóż to na -wiosno u nas bodzie w Krakowie? — Nieporządek, 

gnój, ruina, są w mieście przerażające, ulice zawalone, kanały i" mo
sty zatkane, na każdei ulicy bagniska, po dziedzińcach kamienic 
powódź nie do przebycia, w m ałych domkach stoi w izbach woda, 
woda leje się przez sufity przegniłe, gnój leje się do studzien z dołu 
i z góry przez przegniłe i gnojem zawalone daszki — m agistrat nie 
uprząta ulic, — gospodarze idąc za tym przykładem , nie uprzątają 
dziedzińców, choroby, śmiertelność i nędza grasu ją  w sposób okropnyj 
Piwnice są trupiarniam i, bo stróże w nich nocują ludzi nie m ają
cych przytułku, którzy tam  z głodu czy zimna konają. To fak ta ..(. 
Jeżeli tak  dalej pójdzie, miasto zgnije, cholera ludność wygubi. — 
Jeżeli się komu te obawy przesadne wydają, niech najm ie łódkę 
i zwiedzi na niej ulice, dziedzińce, przedm ieścia... a pewnie potem 
razem z nami zaklinać będzie Kadę miejską, aby się w dała w te 
rzeczy “

Smutne to, ale, niestety, prawdziwe.
We Lwowie bale, loterje fantowe, maskarady na porządku 

dziennym, ale rzadko który przejdzie, żeby nie dostarczył dow
cipnym —- „Chochlikom,“ „Szczutkom11 i śmielszym organom 
prassy materjału do trefnych żartów. Nie przeszło bez skan
dalu — odezwanie się o pomoc z głodu umierającego w Pa
ryżu prof. Niewęgłowskiego, ani bytność w kasynie konsula 
francuzkiego p. Picot. Lecz gdzie jest życie, walka być musi, 
a jak nasze przysłowie powiada: gdzie drwa rąbią, tam trza
ski^ padają. Nie jednemu też się niemi dostanie po głowie. •— 
D ziennik  lwowski mieści adres w sprawie Francij do cesa
rza austrjackiego, który do mnogich objawów sympatij Polski 
dla nieszczęśliwego narodu dołączyć należy. — Hołdujący sile 
i zwycięztwu mogą się kłaniać ubóstwionej potędze, — jest 
to zawsze szlachetnego narodu znamieniem, gdy się nieszczę
ściu i słabości litować umie, choćby dla swych przekonań miał 
cierpieć. Do nowin lwowskich należy, iż dyrektor polskiego 
teatru Miłaszewski otrzymał razem teatr niemiecki dzierżawą. 
— Jakkolwiek dziwną się nam wydaje owa scena niemiecka 
we Lwowie, jeśli jest koniecznością i nieuchronnym spadkiem

nieszczęśliwej_ przeszłości, lepiej że posiłkować będzie scenie 
polskiej, choćby komparsami i garderobą. — Dziennikarstwo 
lwowskie w ogóle zdaje się w tym roku, szczęśliwiej rozwijać 
i żyć nieco swobodniej, może dzięki wojnie, która abonentów 
przysporzyła. — Strzecha, Chochlik, Mrówka, jako pisma 
tygodniowe, codziennie zyskują i ulepszają się ; liczba rośnie 
i czytelnicy też wyrabiać się muszą po prowincjach. Życzymy 
im tego najszczerzej. „Strzecha11 zyskała kątek humorystyczny. 

[Widać ze wszystkiego, iż dowcipem najwięcej tu podziałać 
i najprędzej przyciągnąć można. Z wyjątkiem Warszawy, która 
ma Muchę, nieznaną nam, w Galicij wychodzą jedyne istnie
jące dzienniki humorystyczne polskie. Kroniki Kraju i Dzien
nika polskiego, poniedziałkowe, także się w tym tonie szczę
śliwie trzymają.

W Księstwie Poznańskiem sprawa wyborów najżywsze obu
dzą zajęcie i zwraca oczy całego kraju. Mówiliśmy wyżej jak 
się na wystąpienie duchowieństwa zapatrujemy, które na dany 
sygnał z zagranicy przeszło nagle z nakazanej bezwładności 
do narzuconej agitacij. W sprawie tej redakcja Dziennika  
poznańskiego stanowczością, z jaką występuje, prawdziwą zje
dnała sobie zasługę. Czuć w całym dzienniku zdrowe pojęcie 
zadania prassy współczesnej, która musi mieć męztwo wystą
pić jawnie w obronie swych przekonań. Zbyt długo lękając się 
rozdziału, pragnąc zgody, dziennik zajmował stanowisko po
średnie, milczące i unikające walki, zyskał na tein tylko, że 
go potwarzami obrzucano, nie lękając się z jego strony nawet 
obrony. — Dziś czas powiedzieć )>rincipiis obuta i nie oszczę
dzać nikogo — gdy idzie o prawdę. Jesteśmy pewni, iż Dzien
nik zyska na tern ze wszech miar, a dziś już obudzą on w czy
telnikach daleko żywsze zajęcie, niż gdy na pierwszem miejscu 
kładnąc politykę zagraniczną, poświęcał jej sprawy kraju.' — 
Spisek Kościański, okólnik ks. Stagraczyńskiego, denuncjacja 
korespondenta poznańskiego Czasu, wskazującego pruskiej po- 
licij podróżujących w sprawie teatru poznańskiego młodych 
kwestarzy, powszechne wywołują oburzenie. —■ Dziennik zdaje 
sprawę z zajmujących posiedzeń centralnego towarzystwa go
spodarskiego, na których bardzo ważne kwestje gorąco roz
trząsane były; między innemi sposoby zapobieżenia einigracij 
roboczej ludności do Ameryki. Czytamy w nim także treść 
bardzo zajmującego odczytu znanego, zasłużonego historyka 
L. Wegnera, — o ostatnich latach żywota Kościuszki. Spo
dziewamy się, że pracę tę, na mniej znanych źródłach opartą, 
jak poprzednie tegoż autora, ogłosi Rocznik Towarzystwa Przy
jaciół Nauk. Oprócz innych, dosyć licznych tego roku odczy
tów, które zwykłe karnawałowe zabawy zastępują, wspomina 
wzmiankowane pismo prelekcję p. Hieronima Feldmanowskiego 
— o Czechach .

changielskiej gubernji. Zapytali mnie zaraz, czy nie jestem je
dnym z tych, co uciekli, alem się im nie przyznał. Znać było, 
że mnie jednak podejrzewali. Nakarmiwszy, dali mi od siebie 
30 kop., spodnie, dwie koszule, nazajutrz jeszcze 50 kop. a do 
jedzenia sera, chleba, gotowanego mięsa i zalecili mi bardzo 
być ostrożnym, jeżeli jestem Polakiem. Z tych pieniędzy ku
piłem sobie zaraz kociołek do gotowania za 40 kopiejek.

Przed samym Krasnojarskiem, przy przeprawie przez Je- 
nisiej, znowu spotkałem brodiagę, który mnie zawiadomił, że
jest rozkaz wyższy, aby brodiagów darmo przewozić i nie aresz- j Jaków Jakowlew z Permskiej guberni), miał karczmę o dwie
towac. Przyczyną tego było, że brodiagi nie mogąc się prze- wiorsty od stacij kolei żelaznej Plusza, i był zesłany za ro-
prawic, szli w górę rzeki lub w dół, szukając łodzi, a zdarzało bienie fałszywych pieniędzy Z nimi dwoma bvła kobieta, la t

w razie oporu popełniali morderstwa i rozboje. Dla za- ’

siąt batów za to , że byli pijani; kazano im potem natych
miast z miasteczka wyruszyć.

Brodiaga, który się ze mną spotkał, poszedł do miasta, 
ja, nie dowierzając, obszedłem je. Na drugi dzień spotkałem 
na trzeciej stacij, po za Krasnojarskiem dwóch znowu, Iwana, 
i Jakowa Jakowlewa. Iwan miał piętno B na prawej ręce, ale 
poranił w tein miejscu ciało i ono znikło, został tylko ślad 
rany. Mówił o sobie, że uciekł z wojska, okradłszy skarbonkę, 

Iw której zbierano .pieniądze dla świętych (na nabożeństwa).
ie

się, ze
bezpieczenia więc mieszkańców, dozwolono brodiagów' bezpła
tnie przeprawiać przez Jenisiej, a ci co nie mieli szczęścia być 
brodiagami, opłacać się musieli. Z przewozu brodiagi szli do 
miasta jak na zdobytą pozycję, gdyż tam sowite otrzymywali 
jałmużny. Sam nawet gubernator im sprzyjał i o nim opowia
dają, że w Krasnojarsku przyszło raz trzech brodiagów do 
niego. — Wyszedł do nich, spytał kto oni są, dokąd idą i dał 
im po rublu na drodę. Zachęceni tem, po kilku dniach "przy
szli znowu do niego, ale trochę pijani. Gubernator dał im 
karteczkę do jednego pana, rozumie się nie do policij, bo tam 
by nie poszli. Rozciągnięto ich i dostali każdy po kilkadzie-

„ . pieniędzy Z nimi dwoma była kobieta, la t 
mogąca mieć trzydzieści kilka, która opowiadała bardzo nai
wnie, jak idąc na Syberję w drodze miała dziecko, i oddała 
je chłopu, który dzieci nie miał. —  Chciała koniecznie zna- 
leść sobie towarzystwo jednego lub dwóch mężczyzn i iść ra
zem z nimi.

Nazajutrz raniutko wstałem i poszedłem, chciałem dalej 
drogę sam odbywać, bom umiał prosić. Uszedłszy około pięć
dziesiąt wdorst, nocowałem w chałupie przy poskotinie. Po- 
sk  o t in  a jest to ogrodzenie koło wsi, niekiedy o kilka wiorst 
odległe, wystawiane w tym celu, aby bydło się pasąc w miej
scu, na zagrodzie, nie zabłąkało się i nie zg nęło. Zwykle na 
drodze z obu stron wsi wrota są latem ciągle zamknięte. —



Nekrologi]a tego tygodnia znowu dosyć obfita w imiona 
znanych i zasłużonych ludzi.

Na W ołyniu, w Romanowie, sławnej niegdyś ze wspania
łości rezydencij senatora hr. Augusta Ilińskiego, którego wpły
wowi winien był Kościuszko i jego towarzysze, uwolnienie swe 
przez cesarza Pawła, zm arł w późnym wieku, d. 26. Stycznia 
hr. H e n r y k  I l i ń s k i ,  b. marszałek gubernjalny, ostatni 
z tej rodziny męzki potomek. Poprzedził go znacznie bra t se
nator Janusz Iliński, który znaczną część życia spędził w Pe
tersburgu, a by ł, jak  wiadomo, muzykiem i literatem. (W y
dał parę książek po francuzku.)

Hr. Henryk, żonaty z hr. Michaliną Bierzyńską, zostawił 
tylko jednę córkę Jadwigę hr. Steckę. Był to obywatel prawy, 
człek wykształcony, wielkiego spokoju ducha, chętny w posił
kowaniu' we wszystkiem dobrem, uczynny i miły. W Romano
wie pozostała po nim piękna galerja obrazów, szacowny zbiór 
ksiąg i rękopismów, między któremi ciekawe z XVI. w. diarju- 
sze "sejmowe. Oby te zbiory zachowane zostały w całości i za
bezpieczone od rozproszenia.

Na W ołyniu także w dobrach swych zmarł w młodym 
wieku jeszcze b. marszałek gubernjalny —  W ł o d z i m i e r z  
Ś w i e j  ko  ws k i .

Czytamy w „K raju“ :
f  O trzym ujem y sm utną  w iadom ość, iż dn ia  12. L u tego  u m arł 

w K o n stan tynopo lu  przy jacie l nasz W ł a d y s ł a w  S i e m i e ń s k i ,  oby
w atel p e łen  zap a łu  i pośw ięcenia d la  spraw y narodow ej. — W  roku  
1863, porzuciw szy w łasność swą w K ongresów ce, b ra ł czynny u dzia ł 
W pow stan iu  narodow em  i w alczy ł w oddziale jen  Taczanowskiego. 
A resztow any w K rakow ie w ro k u  1864, skazany  został przez sądy tu 
tejsze  jak o  obyw atel a u s try jack i, n a  k ilkunastom iesięczne w ięzienie 
za u dz ia ł w pow stan iu  polakiem. U w olniony z w ięzienia, m ieszkał 
k ró tk o  w K rakow ie, gdyż popchnięty  w łaściw ą m u rzu tkością  i zapa
łem , pospieszył w r. 1866 do K sięstw  N ad d u n ajsk ich , w m niem aniu, 
że w śród zaw ik łań  na  wschodzie m iędzy M oskwą a T u rc ją , będzie 
m ógł tam  użytecznie  służyć spra%vie polskiej. Jak k o lw iek  ta k  z K się 
stw" N ad d u n a jsk ich  w ro k u  1867 ja k  i później w roku  1869 z K on
s tan ty n o p o la  pow rócił zaw iedziony w nadziejach, jed n ak  podczas po
b y tu  \v  T u rcy i, poznał bliżej stosunki tam eczne i w r. 1869 w ydał 
t u  b ro szu rę  p. t.: „Z abiegi Moskwy n ad  D u n a jem  i B osforem .1- Był 
o n  czynnym  w spółpracow nikiem  „K raju", jego  p ió ra  by ły  a r ty k u ły  
o polityce w schodniej, by ł również sek re ta rzem  „h_ola politycznego 
W K rakow ie. G dy przy  końcu ro k u  zeszłego rz ąd  m oskiew ski — 
u s iłu ją c  zerw ać t r a k ta t  paryzki, poręczający  n eu tra ln o ść  m orza C zar
n eg o 'A - poruszy ł groźnie spraw ę w schodnią , śp. W ładysław , w na- 
w  nadziei że w yniknie z tąd  wojna pom iędzy T u rc ją  a  Moskwą udał 
się znów w G ru d n iu  r. z. do K onstan tynopola . L ecz n ie doczekał się 
ro zstrzygn ięc ia  podniesionego przez M oskwę sporu ; śm ierte ln a  d la  
n ieprzyw ykłych  do k lim atu  feb ra  zw ana m o łd aw sk ą , z ab ra ła  go z te "0 
św iata  po k ilkunastodn iow ej chorobie. I  on spoczął na  w ieki n a  o b 
cej z iem i, ja k  ty siące  naszych rodaków !

W ład. Siemieński był i naszym korespondentem. Jego list 
z Konstantynopola umieściliśmy w Tygodniu b. r. Był to nie
stety —  pierwszy i —  ostatni.

Dnia 19. Lutego —  pisze „Dziennik lwowski.14
f  A u g u s t  W y s o c k i .  Dziś odbył się pogrzeb  zm arłeg o  ś. p. 

A u g u s ta  W ysockiego. Ciężko d o tk n ęła  s tra ta  m ęża tego w szystkich, 
co go bliżej znali, — c ichy  w życiu znaczył dnie p o by tu  swego n a  
ty m  tu  padole  bez p rzerw y  uczynkam i m iłosierdzia  — pom ocy b r a t 
n iej d łon i doznali wszyscy w y trącen i z gn iazda  rodzinnego  po u p ad k u  
pow stania i zapasów z w rogiem  od ro k u  1831. począwszy, k tó rzy  tu  
zdo ła li we Lwowie u trzy m ać  się chwilowo — serce  jego o tw arte  
by ło  d la  c ierp iących, a g łów nie d la  b raci, do tk n ię ty ch  koniecznością 
tu łac tw a. _ _ . .

P rze ję ty  zasadam i dem okratycznem i, dom  jego  był ogniskiem , 
w  k tórym  zb ierało  się grono, co poprzysięg ło  pośw ięcić p ra cę  i ży
cie rozszerzen iu  w k ra ju  ojczystym  p raw d  tych  św iętych. B ył je- 
dnvm  z 21, pow ołanych do ste row an ia  sprzysiężeniem  w roku  1832. 
w duchu  dem okratycznym  zaw iązanem , a z zad an ia  swego w yw ią
zyw ał się ja k  na jch lubn ie j. Z nanym  by ł tak że  jak o  jed e n  z n ie li
cznych u nas, a bardzo gorliw ych  m ecenasów  lite ra tu ry . Cześć jego  
pam ięci! P rzy k re  w rażenie na  nas z ro b iła  zu p ełn a  n ieobecność m ło 
dzieży na  pogrzebie — snać n ie  w iedziała, kogośm y stracili.

Do tych kilku słów należnych pamięci czcigodnego Augu
sta Wysockiego, my tylko dodać możemy, iż rzadko było spo
tkać równie rniiego człowieka, w którym by się tak zacna du
sza czuć dawała w obejściu, w życiu, w każdem słowie i ruchu.

W  Warszawie zm arła d. 13. Lutego po długiej słabości 
ś. p. J a d w i g a  z K a l k s t e j n ó w  lir. B n i ń s k a ;  w Cieszy
nie, w Sanockiem, dnia 13. t. m. E m m a  z ks.  ks.  O g i ń 
s k i c h  lir. B r z o s t o w s k a ,  drugiego małżeństwa W y s o c k a .

W  Królestwie d. 31. Stycznia we wsi Zelonie, w powie
cie Laskim, zmarł ś. p. ks. J a n  M o z e s ,  pastor miejscowy 
parafij ewangelicko-reformowanej przez la t 40. Urodzony dnia 
16. Marca 1794. we wsi Sielcu, w pow. Stopnickim, był sy
nem ks. Józefa Mozesa, b. past. w Grzymale i Aleks, z Klau- 
djanów. Gymnazjum joachimstalskie ukończywszy i uniwersytet 
w Berlinie, do r. 1830. pełnił obowiązki duchownego przy 
zbiorze ewang. reformowanym w Warszawie, zkąd na pastora 
do Lelowa powołanym został. Zmarły odznaczał się niezmierną 
pracowitością w pełnieniu swych obowiązków i zyskał szacu
nek powszechny, którego dowodem było liczne zgromadzenie 
przy pogrzebaniu zwłok jego w Lelowie, i przez jednego z pa- 
rafijan wymurowany grób.

W Poznaniu skończył życie d. 16. I g n a c y  J a r o c z y ń -  
s k i ,  mając la t wieku 85, w eteran, emeryt z czasów W. Ks. 
Warszawskiego, professor przy korpusie kadetów w Chełmnie, 
później urzędnik sądowy. Zmarły był zawsze prawym Pola
kiem, obywatelskiego ducha pełnym i czułym ojcem rodziny. 
„Mimo podeszły wiek — pisze ,,Dz. Pozn.“ — żywił niebosz
czyk zawsze nadzieję młodzieńczą lepszej doli dla Polaków —  
niestety —- nie doczekał, aby się ona ziściła!“

Otwiera je dla przejeżdżających człowiek przez gromadę na
jęty, mieszkający w budzie lub chałupie lichej, tuż u wrot 
stojącej. W krótce za mną przybyli i dwaj pozostali, namawia
jąc innie, żebym szedł razem z n im i, gdyż oni nie są zbóje 
ani złodzieje. Zgodziłem się na to w końcu. Kobietę zostawili, 
gdyż mówili, że chłopi niechętnie na to patrzą, gdy z brodia- 
gami idzie kobieta, bo się trafia, iż włóczęgi łapią i upro
wadzają z sobą dziewczęta, przez rozpustę.

Szliśmy tak we trzech, nie zawiodłem się na nich, gdyż 
nie kradli i unikali okazij do zbójectwa.

Niedaleko od Tomskiej gubernij zatrzymaliśmy dla wy
poczynku około południa w szałasie nade drogą. W drugim 
obok zastaliśmy już czterech towarzyszów, brodiagów. Goto
wali oni sobie skradzioną świnię i poczęstowali nas, myśmy 
im w zamian dali chleba.

Najwyrazistszą między nimi postacią był Tołstouchoj, ze
słany za zabójstwa, z piętnem na czole. Znał on się z Iwanem, 
gdyż z nim razem siedział w Irbicie. Drugim był Piotruszka 
Chramoj (kulawy), stary brodiaga, który dawniej był w Aka- 
tui w Nerczyńskich kopalniach. Trzecim był Moskal, którego 
przezwano mołodoj Paryń, gdyż młodym był w istocie. Czwarty 
około la t 40. Fiodor zdał mi się Estlandczykiem.

Po obiedzie odeszli oni, myśmy zostali. Dwaj towarzysze 
moi usnęli, ja  zasnąć nie mogłem, obawiając się wężów, które

chętnie się trzymają szałasów przy drogach. W pół godziny 
może potem przeszło traktem  ku Tomskowi dwóch boho i no l -  
ców,  to jest pielgrzymów pobożnych, chodzących tak  rok, 
dwa, czasem przez całe życie do cudownych miejsc i obrazów 
w Syberij i innych guberniach Moskwy. We dwie godziny po
tem ruszyliśmy dalej. W odległości dwunastu wiorst ujrzeliśmy 
szałas, tla ł w nim jeszcze ogień, ale nie było już nikogo przy 
nim. Znowu o wiorst jakie dwanaście dalej przeszedłszy wieś, 
przy poskotinie spytaliśmy się cyganki, która nam wrota otwie
rała, czy nie widziała czterech brodiagów i dwóch bohomol- 
ców? Zdziwienie nasze było wielkie, gdyśmy od niej uslvszeli 
przeczącą odpowiedź. Ale tuż wkrótce pokazali się Piotr iszka 
Chramy i Mołodoj Paryń, nadchodzący z oznajmieniem, że 
dwaj drudzy ich towarzysze kradną świnię w lesie. Nadeszli 
i oni niosąc z sobą chleb i mleko. —  Spostrzegliśmy zaraz 
zmianę w ich ubiorze. Tołstouchoj miał na sobie .nowe buty 
i dwie koszule; oprócz tego wory ich były powypychane m o
cno. Tołstouchoj wziął na bok Iwana i rzekł m u : Znasz mnie 
dawno, chodź i ty ze mną, bo z tymi (wskazał na swych trzech 
towarzyszów) nie ma co robić. Musiałem sam bohomolców po
zabijać, bo oni do niczego.

— Więc ty ich zabiłeś? spytał Iwan.
—  A no, tak, zabiłem — odparł Tołstouchoj —  ale mnie 

to ardzo wiele kosztowało. O dwanaście wiorst od miejsca,
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Korrespnndpiicye.*
Z  B y d g o s z c z y ,  dn ia  31. S tycznia.

Od niejakiego czasu  ra z  po ra z  po jaw iają  się w „T ygodniku  k a to  
lick im “ i w „(każecie to ru ń sk ie j"  w ieści o za ło żen iu  nowego codziennego 
p ism a politycznego w P oznan iu . D zienn ik  p ro jek tow any  m a stanąć  
w obronie zasad  konserw atyw nych  i kato licyzm u n a  ziem i w ielkopolskiej 
i służyć za  antidotum  przeciw ko „D ziennikow i poznańsk iem u," k tó ry  „ jak 
kolw iek z pism  libera ln y ch  jeszcze  najm niej ź le  w ygląda" (słow a „P rze 
g ląd u  lw ow skiego") wywiesza jaw n ie  chorągiew  zasad  now ożytnych, pom i
ja ją c  m ilczeniem  spraw y kościelne. Z a  to ,  że „D zień, pozn “ w yw iesza 
chorągiew  zasad  now ożytnych a  w g ru n c ie  zasad  nie uw łaczających  p raw 
dzie ch rześc jań sk ie j, odw dzięczać się winni m u jesteśm y  i n ik t też  z k a 
to lików  n ie  dom aga się, by „D zienn ik" zm ien ił p rcg ram  swój polityczny, 
żeby się z a p a r ł zasad  lib e ra ln y ch , k tó re  św ia t zdoby ł sobie  k rw ią i t r u 
dem  wieków wielu, d la  p rzes ta rza ły ch  pojęć dziś n iew łaściw ych i zgubnych, 
bo na  nowe p o trzeby  i n iedom agania  nowego p o trzeb a  lek arstw a  G a rd ło 
w ać dziś za  m onarchizm cm  abso lu tnym , na  gw ałty  jego  spokojnie  p a trzeć  
i tłum aczyć je  sobie ła sk ą  B ożą, n ie  k o rzy stać  z konsty tueyona lizm u, 
być przeciw ko zrów naniu  w szystk ich  ludzi i w yznań różnych  w obec 
p raw a, dziś ju ż  anachron izm em , k tó ry  zaszczy tu  n ie  przynosi. P rzy  za 
sad ach  libera ln y ch  „D zienn ik" m oże pozostać, boć chrystyan izm  był 
i n ad a l będzie źródłpm  i dźw ignią zdrow ych pojęć i p raw dziw ego po 
stępu . A by  nie popaść  w ko liz ją  z  ob jaw ien iem , trz e b a  ty lk o  s ta ra n n ie  
w yróżniać praw dziw ie postępow e zasad y  od m rzonek socyalnych  i n iebez
p iecznych u to p ii, k tó re  nęcą  i łu d z ą  um ysły  —  ale  p raw d ą  nikogo nie 
n ak a rm ią

A  że „D zienn ik  p oznańsk i"  za jm u je  stanow isko  p ism a  czysto po li
tycznego i n ie m ięsza się  zgoła  do sp raw  kościelnych, w inien tem u  „T y
godnik  k a to lic k i,"  k tó ry  m iasto  p rzeciw nika  pouczać w edle słów  a p o 
sto ła , in patie.ntia et doctrina, zb ijać i p ro sto w ać  b łąd , oponentów  an i nie 
k ru szy , ani n ie przekonuje, a 'e  ich do śc iany p rzyp iera , po ro ch e fo rtsk u  
d ław i i kaleczy  i niew czesną żarliw ością  sam  m im o woli do u trzym an ia  
i rozw oju b łędu  się p rzy k ład a  i n iejednego od kościo ła  odstręcza  Cóż 
bowiem  sądzić  o p iśm ie kościelnem , k tó re  w odpow iedzi osta tn ie j p. K ra 
szew skiem u ośw iadcza , iż pokory  Ś. F ra n c isz e k a  Salezego, ani m iłości Ś. 
W incen tego  a  P au lo  n aśladow ać n ie będzie, albow iem  w tedyby b łąd  za 
n ad to  w ybujał. A przecież Ś. F ra n c iszek  Salezy 62,000 heretyków  n a 
w rócił do k o śc io ła  i p o k o rą  sw oją u n ieśm ierte ln ił się w roczn ikach  k o 
ścielnych. D ziw na to  zuchw ałość w księdzu  k a to lick im , gorączce p ióra 
swego w iększy wpływ przypisyw ać, aniżeli cnotom  potom ków , k tó rzy  nad 
so b ą  i św iatem  św ietne odnieśli zw ycięztw o i ty siące  błędów  uśm iercili 
m iłośa ią  ch rześc jań sk ą  J a k ż e  m a p rzekonyw ać p ism o , co każdy  cień 
opozycji n ie raz  sz lachetnej i po sobie siłę m ającej dow odów , zb ro d n ią  
i zam achem  n a  kośció ł zow ie? N ie dziw  te d y , że p rzy  ta k  zuchw ałem  
w yzyskiw aniu pow agi i s tanow iska  duchow ego, p rzy  ta k  ryczałtow em  
grom ien iu  n a  oślep  w szelk ich  zdań odm iennych n ie d o ty kających  często

* S z a n u ją c  w o lność  z d a ń  i p rz e k o n a n i a ,  u m ie s zcz am y  l i s t  ten, c h o c iaż  
n ie b e zp ie c z e ń s tw a  w z a ło żen iu  p i s m a  n o w e g o  n ie  w idz iem y 1’. ]{.

gdzieśmy świnię jedli, zatrzymaliśmy się. trochę. Ja poszedłem  
do lasu nazbierać suchych gałęzi. W tern nadbiega Mołodoj 
Paryń i woła: Dwie gęsi (tak nazywają bohomolców) przyle
ciały. Pobiegłem zaraz wziąwszy z sobą kawałek sznura. ” Ci 
siedzieli i odpoczywali. Wtedy szepnąłem do towarzyszów: Wy 
we trzech rzućcie się na m łodszego, ja się uprzątnę ze sta
rym. Stanąwszy tedy przed moją gęsią, zawołałem:

— Hej! ojcze! pożegnajcie się wy z dziennem światłem. 
Ten ogłupiał nie rozumiejąc, ja rzuciłem się na niego, oplata
łem  mu sznur około szyi, zarzuciłem go na plecy i połaszczy
łem w las. . . . Gdym go spuszczał na ziemię, już był prawie 
bez ducha. Tymczasem ci trzej głupcy, razem ich tylu. nie 
mogli sobie dać z drugim rady. Dobyłem prędko nóż i pchną
łem pod bok mojego, a kamieniem rozbiłem mu głowę. Będąc 
już pewny że nie ucieknie, poskoczyłem do drugiego, no —  
i ten wkrótce był gotów. Zaciągnęliśmy ich dalej w las i roz
dzieliliśmy rzeczy. Przy starszym było ,39 rubli i krzyż sre
brny; przy młodszym 50 i olej święcony. Mamy także dwa 
pasporta, młodszy na lat, trzydzieści kilka, starszy na 54. —  
Jeśli chcesz, możesz jeden wziąć, — bo się do ciebie zupełnie 
nada. Tamtemu tylko w górnej szczęce zęba brakowało, to go 
sobie wybić możesz.

Iwan przyrzekł pójść z nim, ale po cichu zawiadomiwszy 
mnie i Jakowa o tern co zaszło, radził jak najspieszniej uclio-

dziedziny  dogm atycznej i nadprzyrodzonego  znam ienia, k o śc io ła , k a ż d ' 
z w strę tem  p rzerzu ca  te  arkuszow e polem iki p ism a kościelnego z a tr  ite 
jadem  p ryw aty , dum y obrażonej i z ła tw ością  fałszyw ego o kościele  n a 
b ie r a  p rzekonan ia .

Je d n a k ż e  ta  k ry ty k a  „T ygodn ika  ka to lick ieg o "  nie pow inna z rażać  
red ak c ji „D zienn ika poznańsk iego" i pow strzym yw ać j e j ,  od zdaw an ia  
spraw y, a le  sum iennego i s ta ran n eg o  o ru ch u  k a to lick im , k tó ry  zapew ne 
czyteln ików  jeg o  żywo obchodzi.

N iechże w ięc „D zienn ik" w iadom ości o kościele  czerp ie  z gazet k a to 
lick ich , k tó rych  ty le  w ychodzi w N iem czech i F ra n c ji, i n ie pom ija m il
czeniem  ja k  do tąd  sp raw  k ato lick ich  a  zadow olili całk iem  i tych , k tórzy  
w dobrej w ierze ża łobę  „T ygodnika  k a to lick iego ,"  b io rą  do se rca  i no 
wego o rganu  podzielają  potrzebę.

Co do nas, przeciw ni jes te śm y  z góry p ro jek tow anem u p ism u ; w ie
my bow iem , że tu  n ie chodzi ty le  o o rgan  kośc ie ln y , co o pism o poli- 
tycze w ro d za ju  „T ygodnika kato lick iego ,"  k tó reb y  niew olniczo w d u ch o 
w ieństw o an tynarodow e w pajało  zasady, że  w K sięstw ie dw a dzienniki po
lityczne codzienne z tru d n o śc ią  d a łyby  się u trzym ać. D zien ik  s ta ry  za - 
pew neby nie u p ad ł, choćby s tra c ił pew ną część abonentów , a  now y o rgan  
o g ran icza łb y  się n a z b y t  szczupłem  kole czytelników  „U nii" i „T ygodn ika  
kato lick iego ." M ielibyśm y w tedy dw a o rg an a  codzienne, słabo  p o d trzy 
m yw ane a  za tem  i słabo  red ag o w an e , n a  czem by tra c i ła  b ardzo  sp raw a  
narodow a.

N ad to  z ła tw ością  m ogłaby się wywiązać pom iędzy obu  p ism am i 
gorsząca  polem ika, jeże lib y  now onarodzone p isk lę  pójść zechcia ło  za  p rz y 
k ładem  na tu ra ln eg o  swego o jca i op iekuna „T ygodnika  kato lick iego" 
i w spólnie z nim  propagow ało  n iechęć do w szelk ich  ruch liw ych  ag itac ji 
narodow ych, po tęp ia ło  wiece sz k o ln e , w yklinało nabożeństw a kościelne- 
w dzień u roczystości narodow ych, s traszy ło  publiczność upiorem  rew olu- 
cyonalizm u i d la  d o b ra  k ośc io ła  k azało  się w ypierać duchow ieństw u so li
d arn o śc i narodow ej i poczucia pow inności obyw atelsk ich . Ż e p o d o b n e  
zasad y  codziennie publiczności pod ro zm aitą  podaw ane szatę , n a ra z iły b y  
przyszłość n aszą  na n iebezpieczne k a ta s tro fy , zapew ne k ażd y  nam  p rzy 
zn a  i z tego w łaśnie pow odu stanow czo przeciw ni jes te śm y  p o w sta n iu  
p ism a nowego.

D w a p ism a codzienne, jed n o  o narodow ym  w idocznie k ie ru n k u , d ru 
gie o zasad ach  an tynarodow ych, podzieliłyby szeregi szczupłe obyw ate l
stw a naszego, k tó rem u jeże li gdzie, to  w Z aborze  p ru sk im  p o trzeb a  jed n o śc i 
i zg ody , n a  dw a w rogie stro n n ic tw a , n a  czem by niew ątpliw ie tr a c i ł  n a 
ród  i k o śc ió ł, k tó rem u  do tąd  w ierni i ci. co an tynarodow e ro z p o rz ą d z e 
n ia  k sięd za  A rcyb iskupa p o tęp ia ją . W zajem na n ienaw iść dwóch ty ch  
pism  u d z ie la łab y  się zw olna p ub liczności, gorliw ych patrjo tó w , nie m o
gących się godzić n a  okólnik i poufne i in n e  podobne rozporząd zen ia , 
p ch a łab y  n ieub łagan ie  n a  n iekato lick ie  to ry , a  zry w ając  do re sz ty  w ęzeł 
m iłości łączący  od wieków naró d  z ch rystjan izm em , u to row ałaby  d ro g ę  
do zupełnego  rozdzia łu  kośc io ła  i narodu .

T a k  więc ksiądz A rc y b isk u p , k tó ry  gw ałceniem  p ra w  narodow ych  
w yw ołał tę  k ilk o le tn ią  g o rszącą  w alkę stronn ic tw a patrjo tycznego  z w ła
dzą  d u ch o w n ą , m ia łby  n a  sum ien iu  zb łąk an ie  się w ielu synów  k ośc io ła

-  —  ..■■ .. _ _ _ _ _ _  ?

dzić. — Nocną porą, gdy tamci się pospali, my ruszyliśmy na
przód. Ale w kilka dni nas dognali, Piotruszka Chramoj, Mo
łodoj Paryń i Fiodor donosząc że Tołstouchoj upił s ię , zrobił 
awanturę, a chłopi go zaaresztowali. Fałsz to był znowu, gdyż 
oni go sami zabili, o czem przekonaliśmy się —  zobaczywszy 
u nich jego kociołek, buty i surdut. Opuściliśmy ich jak naj
spieszniej.

Na samej granicy Jenisejskiej i Tomskiej gubernij, jest  
murowany słup graniczny, na którym znalazłem wiele nazwisk 
polskich powyrzynauych i ponapisywanych ołówkiem. Przy
znaję się, żem tu wielką popełnił niedorzeczność, bo węglem  
wielkiemi literami wykaligrafowałem moje nazwisko, zostawu- 
jąc jakby umyślnie skazówkę dla dalszej pogoni za sobą.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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na drogi ciem ności i b łęd u  Czyby zaś kościołow i wyszło na  pożytek  
zobojętn ienie dla re lig ji stronn ic tw a patrjo tycznego  skupia jącego  w sobie 
nsjp rz. w ażniejszą część in te lig en c ji, nie chcem y p rzesądzać  i te m a t ten  
„Tygodnikow i k a to lick iem u" n a  sum ienną polecam y m edytację. -  P ism o 
nowe m ogłoby z ła tw ością  za  sobą  pociągnąć sk u tk i w cale różne  od 
tych, k tó re  wróży sobie  „Tygodnik k a to lick i"  i nie w ielu jego przy

jació ł.
O to uwagi, k tó re  n asunęły  nam  pod p io ro  p ro rokow ane narodziny  

nowego pism a politycznego w Poznaniu .
„T ygodnik  ka to lick i"  od N ow ego R o k u  w pow iększonym  wychodzi 

form acie”. N ie m yślcie je d n a k , aby z przyw dzianiem  nowej szaty , w iększą 
okazyw ał pow ściągliw ość i um iarkow anie  w b o jach  z stronn ictw om  pa- 
trjotvcznem  i s ta ran n ie j się zajm ow ał u p raw ą lite ra tu ry  kościelnej. Owszem 
od Nowego R oku Szanow ny R e d ak to r w iedząc, że n ik t  z duchow nych 
nie odważy się pub liczn ie  za protestów ; ć p rzeciw ko  urzędow ym  -ego elu- 
kubracjom , z w iększą szczodrobliw ością częstuje żo łąd k i czytelników  sw o
ich po traw k am i polemiezTiemi, zapraw ionem i su to  żółcią przeciw ko „D zien
nikowi poznańsk iem u" za  to , że odw ażył się zam ieścić w łam ach  sw o
ich lis t obyw ate la , p roponujący  pana K raszew skiego  z D rezn a  n a  posła  
do p arlam en tu  T o  zaufanie w szystkich powiatów d la  p a n a  K raszew sk ie
go niepokojem  n ap e łn ia  ca ły  obóz T ygodnikow y. O baj redak torow ie 
(dyk tu jący  i p iszący) w w ielk iem  p rzerażen iu

T o też  w ycieczki w „T ygodniku kato lick im " przeciw  stronn ic tw u  
p atrio tycznem u 'c o ra z  nam iętn iejsze, n iedorzeczn iejsze —  w ściekłe p ra 
wie, p rzechodzą  g ran ice  w szelkiej przyzw oitości. A  je re m ia d  ty ch  kw in t
e s e n c ja  ta k a ,  że duchow ieństw o n ie  ty lk o  m a spokojn ie  p a trzeć  na  ag i
tac je  przedw yborow e niem ieckiej ludności, a le  przy w yborach  psuć zgodę 
i rozdw ajać  naróo , odw odzić lud od g łosow ania na p raw ych patrjo tow , 
bo dop iero  w tedy zakw itn ie  dla kościo ła e ra  b łogosław iona , gdy w szystk ie 
nasze pow iaty w sejm ie i p a rlam encie  N iem cy rep rezen tow ać będą. N ow a 
T argow ica , ja k  przy w yborach  p an a  D ziałyńsk iego  w P oznan iu  i na  ten  
raz  m oże un ieśm ierte ln ić  z a s ł u g i  „T ygodnika kato lick iego" około  1 ol- 
ski i ruzuw oji naró d  N ie  tw ierdzim y stanow czo, iż ta k a  n iespodzianka 
nas tąp i -  ale lękam y się je j, bo do tego zm ierzają  w ycieczki pism a 

poznańskiego.
O dczyt k sięd za  P o lk o w sk ieg o , o zam ku  i m ieście Bydgoszczy, k tó ry  

zg rom adził tu  zam ieszkałą  P o lo n ią , n iepośledn ią  m a w artość lite ra c k ą  

i zapew ne druk iem  ogłoszony będzie.

IjAisrty JPustcluilŁa,.

IV.
S praw a wyborów do p a rlam en tu  niem ieckiego w w. ks. Poznań- 

sk iem , w yw ołująca ta k  ch a rak te ry s ty czn ą  ag itac ję  w k ra ju  -  zasługu je 
ja k o  w ypadek h isto ry czn y , jak o  fa k t społeczność naszą m alu jący  d o lin 
n ie , n a  najw iększą uwagę. —  N iew chodząc naw et w znaczenie g ę isze 
zasad  i idei, o k tó re  tu  ch o d z i, sym ptom  sam  godzien zastanow ien ia , ze 
s tronn ic tw o  zachow aw cze i sy llabusow e spraw uje się ta k  n am ię tn ie , ta k  
za jad le , ja k b y  naśladow ać chciało  najśw ietn ie jsze chw ile konw encji R o- 
b e sp ie rra  i D antm i’a. N ie b rak  tu  ani tero ryzm u, ani pp. F o u q u ie r 
T a in v d le . . . an i denuncjacji, an i g rub ianstw a, ani podejrzanych , ani m o
ra ln e j gilotyny, k tó rą  zas tęp u je  sku teczn ie  groza pozbaw ienia probostw a, 
c h leb a  i t. p. A nalogija b ijąca  w oczy G dy z jednej s trony  ludzie 
b ron iący  sw obody sum ienia, postępu  i kato licyzm u polskiego, w edle tra -  
dycij narodow ych , zachow ują się z godnością i spokojem  głębokiego p rze
k o n a n ia , faryzeusze posłu g u ją  się re lig iją , C h ry stu sem , K ościo łem , jak  
im d ogodn ie j, byle u jarzm ić  spo łeczność , narodow ość za trzeć  i ciem notę 
z a p ro w a d z ić .. .  . F ra sz k a  Y eu ilo t naw et obok energum enów  T ygodnika , 
k tó ry  nazyw a się „k a to lick im ,"  a  godzien by był czasem  Pere D u rh a m . 
A le o to m n ie jsza ; gorszeni d a leko  je s t ,  że ci panow ie nie w ahali by 
się k ra j ro zed rzeć , oddać go p ierw szem u lepszem u, byle na  swojem p o 
staw ić. W rzeczy nie idzie im o w ładzę św iecką P ap ieża , ale w istoc ie  
ty lko  o w ład zę , o w ładzę  św ie ck ą , nie o Ojca św ., a le  o inną. „K reuz- 
Z e itung" z niem i w najlepszej kom ityw ie, razem  w alczą przeciw ko zasa 
dom 1789. R e lig ia  je s t  tu  narzędziem  i pokryw ką

P rzed  niedaw nem i czasy duchow ieństw u w polityczne ag itac je  się 
w daw ać było  surow o w zb ro n io n em , d z iś , gdy się  zm ieniły  po trzeby , -  
n ak azan o  agitow ać. Co w czoraj było z asad ą , dziś n ią  n ie je s t  W szystk ie  
ś ro d k i dobre , byle dojść do celu.

W chwili, gdy po ra z  p ierw szy  usiłow ano od n a ro d u  oderw ać d u 
chow ieństw o, op ieraliśm y się przeciw  tem u  zam ach o w i, czując j a k ą  siłę  
o deb rać  nam  chciano , re iig ję  n aszę , k tó ra  szła z nam i przez wieki r a 

zem  i w rosła w b y t n a sz , staw iąc w an tagonizm ie z naro d o w ą p racą. 
„D ziennik  pozn ań sk i"  dz ie lił naów czas p rzek o n an ia  n asze; p o p a rł je  a r 
tyku łem  w yczerpującym  D r. L ibe lt.

Tej b ron i naszej użyto  dziś przeciw ko nam  chcieliście  m ieć du
chow ieństw o w cielone w p race  społeczne i polityczne, — nakazu jem y  m u 
ja ć  się ic h , a le  -  w k ie ru n k u  wam nieprzyjaznym . N auczy liście  nas 
że jes te śm y  s i łą ,  s iłę  tę  p rzeciw ko  wam  obrócim . K arność  kośc ie ln a  do
zw ala nam  pod grozą  n ieposłuszeństw a, sub obedientia n akazać  kap łan o m  
uczynić sp isek  . . . użyjem y oręża  tego.

D ziś „G azeta  to ru ń sk a ,"  k tó ra  w ojow ała, k ła n ia ją c  się z u szanow a
n iem  duchow nym , —  za  rozdziałem  zupełnym  św ieckich  sp raw  i ignoro
w ała  w ro b o tach  naro d o w y ch , duchow nych  ja k o  c ia ło   w księżach
w idząc jed n o stk i ch arak te rem  k ap łań sk im  nie odcechow ane —  pow iada 
nam  — p a trz c ie , o toście chcieli tego i m acie . Ja m  w ojow ała za  auto- 
nom ją pow iatów , za o rgan izacją  obchodzącą  się bez duchow ieństw a i 
w ym ijającą je  —  wy przeciw  -  c ieszcie się tern, czego żądaliście . —
W  tem  w śzystkiem  to  jeszcze  szczególne j e s t ,  że „D ziennik  poznańsk i,"  
k tó ry  w edle trad y c ij polskich  w yciągał ręce  k u  duchow nym , m ówiąc im, 
idźcie z nam i! —  w yklęty b y ł , ja k o  rew olucjon ista , gdy „G azeta  to ru ń 
sk a"  s to jąca  na  g runcie  now ych idei w ieku — w ychodząca z zasad  
w łaściw ych e p o ce , p rag n ąca  zupełnego  rozd z ia łu  od k ośc io ła , m ia ła  
p rzed  oczym a zachow aw czego stro n n ic tw a  ła sk ę  i względy. —  P raw d a , 
że b ron iąc  z w ielkiem  um iarkow aniem  sw ojego sta n o w tsk a  po litycznego, 
w rzeczach  dogm m atów  i w ie rzeń , n a  pozór z niem  nie w iążących się 
śc iśle  -  była to le ru ją c ą  i refe row ała  nie o b jaśn ia jąc  co m yśli. M ogło 
się czasem  "zdaw ać, że je s t  za  S y llabusem , n ieom ylnością i w ładzą  św iec
k ą  i wszystkiem  co za tem  idzie.

T o co się w tej chw ili dzieje w P o z n a ń sk ie m , gdzie duchow ieństw o 
w spraw ie wyborów, za  danym  znakiem  do sz tu rm u  przez  p. K a je ta n a  
M oraw skiego, a d ju ta n ta  JM k s. arcy b isk u p a , puściło  się n a  form alny sp i
sek , s ta ran iem  ks. K oźm iana i S tagraczyńsk iego  osnu ty  — dowodzi -ea- 
raczej d esperacji niż siły  — i d la  ka to lików  wedle trad y c ij po lsk ich  by
łoby najsm utn iejszem  w św iecie zjaw iskiem , gdyby, ja k  słusznie uw aża 
„G azeta  to ru ń sk a "  — owe re je s tra  księży m ożna b rać  za św iadectw o 
przekonań . Są onp ty lk o  sk u tk iem  te rro ry zm u  i przym usu .

S tronn ictw o ta k  zw ane k a to lick ie  —  zachow aw cze, k tó rego  w yra
zem b y ła  te k a  S tańczyka, a  organam i są : „T ygodnik  k a to lic k i,"  „C zas," 
„P rzeg ląd  po lsk i,"  „ U n ia“ i świeżo p rzybyły  żaczek  ,,P rzeg ląd  lw ow ski11 
niem a w cale na  celu re lig ji ani tej o r th o d o k s ji, k tó rą  w ojuje.

N ie o kośció ł tu  idzie, an i o w ia rę , idzie o to  by, ja k  po w iad a  
ks. G o lian , p rzekonać  ra z , że ju ż  P o lsk i nigdy być n ie może i Polakom  
w ypersw adow aw szy narodow e m rzo n k i, p rzyprow adzić ich zw iązanych i 
sk ruszonych  właściwym  w ładzom  —  w R o s ji, P ru sa c h  i G alicji.

R ei gia m a być tym  sznurkiem , k tó ry  ich  spę ta . C hrystus ' d la  nich 
je s t  p acho łk iem  . . . k tó ry  opraw com  pom oże. Cel ten ja sn y , w idoczny, 
d o ty k a ln y .. • 0  ew ange lij, o p ra w d a c h , za k tó re  C hrystus Z baw iciel
zm arł n a  k rzy żu , niem a tu  m owy, idzie o w ł a d z ę . . .  o w ładzę św iecką, 
o cofnięcie lu d zk o śc i, o nałożen ie  k a jd an  na um ysły, na  p rzek o n ia , o 
zaham ow anie pochodu n ap rzód  . . . Ojciec św., k tó rego  ta k  m iłu ją , je s t  
też  ty lko  d la  nich pom ocm czem  n a rz ę d z ie m .. . uosabia, a u to r i ta s ,  w ła
dze i choć nam iestn ik  tego, k tó ry  niewolę sk ru szy ł a  z ubogiem i ży ł i 
ubóstw o m iłow ał — on im uosabia k ajdany , k tó re  n a  św ia t by  chcieli 
nałożyć. S p raw a ew angelij niczem  tu  j p s t . . . idzie o zasady  l t8 9 ,  k tó re  
zw alczyć i obalić  p o trzeb a . R ozum ieją  oni dobrze c a łą  lekko- a  raczej 
bezm yślność naszego społeczeństw a, k tó re  now ością i m odą prow adzić 
się daje, uczynili z d ok tryny  zachow aw czej k o k ,  k tó ry  je s t  w dobrem  
tow arzystw ie niezbędny. Do jak ieg o ś  czasu  wszyscy te n  k o k  nosić  m u
sz ą , co się do dobrego tow arzystw a chcą  liczyć. —  P o lsk a , narodow ość, 
sw oboda, o jc z y z n a . . .  są  to w yrazy i po jęcia  w yw ołane . . .  n ie modne. 
Tout ce gui e»t bien ud, co ty lko  comme il fant, je s t  konserw atyw ne i ul- 
t ra m o n ta ń sk ie , ty lko  sz u ja , u lic a , tłu szcza  wierzy w zasady  1789. —  
w sw obody i nie wstydzi się kochać ojczyznę. P rzy  tein nadzw yczaj wy
godnie je s t  m ieć zaw sze z sobą  p o lic ję , być dobrze w idzianym  u dw oru, 
dostać  szam belaćstw o i liczyć się  do ry cersk ieg o  obozu obrońców  po-
rząil! u   społeczności i t. d. Co ty lk o  nie je s t  za  ks. S tagraczyńsk im ,
jest , d iab łem , P roudhonem , rew olucją  czerw oną i w yrzutkam i spo łeczeń
stw a . . .  A! panow ie m oi . . . gdybyście wy C hrystusa  kochali w is to  
cie. gdybyście jego se rce  p rzeb ite  czcili n a p ra w d ę , gdyby krzyż  d la  was 
był sym bolem  ofia y, a  nie p rzypom nien iem  czerwonego o r ł a . .  . inni 
byście b y li, inaczej byście  mówili i czynili. Idźcież do stó p  k rzyże , ale 
z sercem  sk ru szo n em , i n iech  n a  w as sp łyn ie  z niego p rom ień  łask i. — 
N ie p rofanujcie św iętości, czyn iąc  z n ich  S tańczykow skie b e rło  z dzwon

kam i. . . .
X .  X .
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. . B la ł-V k ru k  — '  teS° mu darow ać n ie  mogą. Z tą d  też  ła tw o  po
ją c  stanow isko  buntow nicze artystów  tu te jszych  do k ry ty k i, k tó rzy  ją 
u w aża ją  za  n ie rząd n ą  trą b ę  sławy, ona zaś m a się do nich j a k  a p te k a , 
d rżąca  by chorych  m e b rak ło , bo cóżby się z n iebo raczk ą  sta ło . „Sen 
nocy le tn ie j “ M endelsohna zakończy ł koncert. P ian iss im a skrzypcow e 
i solo fletowe, m ianow icie o sta tn ie  było godne m istrza  (p. D op ler). W  li
tw orze tym  choć ta k  św ietnie trak to w an y m , nieco przesz łości, n ieco po 
w ierzchow ności wdzięków p rzeb ijać  sig ju ż  poczyna. -  K to wie za  la t 

ja  ic, ę ą  te  efek ta  . . .  czy nie ja k  loczki słynnej n ie g d y ś . . .  p ię
kn o śc i?  a le  to za  zuchw ale rzucać  ta k ie  w nioski, idźm y dalej —  W  o p e 
r z e :  A frykanka, W esele F ig a ra , F re isc h u tz , F a u s t  G oum auda stanow iły  
p ierw szą połow ę re p e r tu a ru , d rugą  Ż ydów ka Ilaleviego, Rom eo G ounauda 

ra n n h a n se r , L ohengrinn  (dw a o sta tn ie  pod dy rek c ją  H erb ek a l i IIu- 
genoci. Żydów kę H aleviego słuszn ie  tu  podniesiono do k ilk u n asto  ra z o 
wej rep rezn e tac ji —  im więcej się zna  tem  wyżej ceni się to dzieło 

uct i finał Ig0 ak tu , (P a n n a  Elw . i pan  L a b a tt,)  solo E le a z a ra  w IV. 
a  vcio, i cały  p ią ty  a k t  podniesiony  g rą  pan a  L a b a ta  w ypadły  św ietnie, 

a rd y n a ł (p. R ok itansk i) co do g łosu  j a k  zaw sze znam ien ity  a le  na g rze 
i pow adze mu zbyw a, znać że nie by ł we W łoszech, „q u ’il n ’est p as 
p ap ab le  ce card inal.

R om eo G ounauda (p anna E lw . p an  W ater) b ardzo  sym patyczne 
Spraw ił tu  w iażen ie . K rok  to w ielki n ap rzó d  od F a u s ta  ta k  w sposobie 
tra k to w a n ia  p rzedm io tu , in strum en tacji, j a k  i pozbycia  się  dydak tycznej, 
żc ta k  powiem  liry k i p redom inującej w F au śc ie . Dziwnym je s t  re fo rm a
to rsk i w pływ  W ag n era! i ja k o  tak i w ielkim  —  zachodzący M ajerb ee r 
posługu je  się jego  efek tam i w uw ertu rze  A frykanki, choć się pew no swej 
koszu li do tego nie p rzy zn aw ał, a  w schodzący G ounaud tak że  m im ow ol
n ie  ich  zarw ał. T o  co się zowie m ow ą uczucia , głosem  se rca  p rz e p a d a 
jącego  z zb y tk u  u czu c ia , to  je s t  iście w yrazem  m uzyki G ounauda, i to 
zapew ne go un ieśm ierte ln i dokąd  zostan ie  uczucie. On rów nie d a ł  się 
w całości wymówić w iolonczeli, i w skrzypcow ych tem atach  sceny b a l
konow ej, i sceny porannej je s t  jed y n y m , pełnym  natch n ien ia  czerpn ię te- 
go z sfer na jszlachetn iejszych . P rzedśp iew  trzeciego a k tu  na trad y c jach  
B a ch a  zaszczepiony spornością  sw oją wywołuje poczucie pew nej inkon- 
g ru e n c ji . . .  Scena o s ta tn ia  w k tó re j n ik t kochankom  nie p rzeszk ad za  
um ierać  rów nie p e łn a  ziem skiego n a s tro ju , nie now a, nie trag iczn ie  d ra 
m atyczna, a le  ta k a  ja k  on poczu ł od p o czą tk u  te  indiw idm a w edłng sw e 
indiw idualności m uzykalnej — ta k ą  też m iarą  m ierzyć go trzeb a . — P an  
H erb ek  n iek tó re  ty lko  dyryguje o p e ry , m ianow icie W agnerow skie. Nie- 
znano  też  lepszego Ja n h a u z e ra  ja k  te ra z , a  L ohen g rin  p rzeszed ł wszel
k ie  oczekiw ania, i w tej operze H erb ek  praw ie dorów nał jed y n em u  Bulo- 
wowi. C ała  u w ertu ra  L o h en g rin a  •— ja k  cicha  wód pow ierzchnia, bez p y łk u  
ujem nego b y ła  oddaną. P an n a  M alinger d o tąd  jed y n a  E ls a  z B rab an tu j 
z n a laz ła  szczęśliw ą ryw alkę w pan i D ustm ann , n ie ty lko  śp iew , a le  ro lę  
sw ą d ram atyczn ie  z r o z u m i e ć  p o tra fiła  —  wejście niew innie spo tw a
rzonej n a  scenę, m iało  coś z tradycji greck iej b łagaln ie  E sch y iesa , każdy  
ru c h  i d ra p e r ja  m iały swe znaczenie. D em oniczny epizod II. a k tu  tr o 
chę p rzeszed ł siły  śpiew aków  (pani M a te rn a  i p. K raus), za to  rec ita ti-  
w a o rk estry  były  pełne energ ji, rów nie śpiew  i ch ó r o łab ęd z iu  u k o ro 
now ał to  ca łe  p rzedstaw ien ie  m ajesta tyczne  w pełnem  znaczeniu  w yrazu 
Z  koncertów  pryw atnych bliżej obejdzie nas część ko n certu  pani Passi 
C ornet w któ rym  w ystąp iła  ra z  pierw szy z w ielkiem  pow odzeniem  pani 
M arja  G rottger-Saw iczew ska (sio stra  A rtu ra l odśp iew ała duo D onizettego 
i h id e s  a r ję  z P ro ro k a . W yrobienie znakom ite  altow ych p a r tji  wróży 
je j  przyszłość n iepospo litą . K o n cert p an i M arkow skiej, kom pozytorki 
i p ian istk i, zy sk a ł tak że  uznan ie ogólne w sa lonach  B oezendorfera. Tyle 
o m uzyce. D odam y jeszcze, że na  u roczystość B eethow ena, z jech a ła  się 
g a rs tk a  P o lak ó w , wśród n ich  pan  W ładysław  Ż eleński zaszczy tn ie  ju ż  
znany  kom pozytor, k tó rego  k o n ce rt in strum en ta lno -w okalny  zapow iedzia
ny  n a  30. S tyczn ia  w K rakow ie. P ro g ram u  nie m am y pod ręk ą . Rów nie 
znajdow ał się w ko le  słuchaczy m łody w irtuoz na  fo rtep ian ie  pan  A le
k sa n d e r T c h o rz n ic k i, k tó ry  we Lwowie z o rk es trą  odegraniem  koncertu  

enselta  w stępnym  bojem  w ziął słuchaczy , a  o sta tn iem i czasy  zyskał 
uznan ie  L isz ta  w Peszcie  i B rahm sa w W iedniu. T en m łody człow iek 
ta k  n a  stanow isku  obyw atelskie™  ja k  artystycznem , wróży p ięk n ą  i zacn ą  
przyszłość, k tórej m u d la  pociechy k ra ju  i rodziny życzemy.

C o d o  d r a m a t u :  n ies te ty  zdaje  s ię , że  m a się pod k o n iec  jego  
apoteozie , ro b ią  co m ogą pan D ingels ted t zos ta ł naczeln ik iem  z władzą 
zupełną, a  sam  Iiu rg tea te r  m a być p rzeniesiony do daw nej opery . Szkoda 
—  ta k ie  przybytKi ja k  ów te a tr  W iedeński, k lasyczny w całem  znaczeniu 
tego s ło w a , lub ja k  G ew andhaus l ip sk i, pow inny być p rzed m io tem  p ie
tyzm u sz tu k i dokąd się n ierozsypią. K to  p am ię ta  p an ią  R e ttic h , An- 
sebiiza, Loew ego. L aro ch a , W agnera , D aw isona, i p iękny ok res dyrekcji 
Lu ubogo, pod pewnym względem genialnej dyrekcji, tem u  nic tych  wspo
m nień me zastąp i. iL au b e  u zyskał koncesję  na  budow ę nowego tea tru ). 
O becne pokolen ie  arty stów  ja k  panie W oiter, G abillon, B a u d iu s , pan 
S onental i Lew iński postąp ili d a lek o , a le  są  jak  potom kow ie w ielkich 
im ion co p ro to p la sto m  nie dosto ją  a  z czasem  lękać  się  d la  n ich  m a
n iery  . . .  lękać  by d la  sam ej zabaw y n e  chodzono do te a tru . — Z  sz tuk  
now ych M aryna (M niszchów na!) M osen tala  zw róciła wiele uw agi raczej 
o b raz  d ram aty czn y  niż d ra m a t, ciągłe e fe k ta , ru ch  bez odetchn ięcia  
i m iary , i w ieczne pif, pat', p u f  P rzesadn ie  je d n a k  po tęp iła  k ry ty k a  
ten  utw ór, są  w m m  chw ile  potężne, i c h a ra k te r  M aryny z że laza  ku ty . 
a le  ja k  zw ykle zachodnie pióro k ruszy  się. ile k roć p o trąc i o nasze dzieje, 
p rzep ad a  w lesie anachron izm ów  i nieznajom ości obyczaju . M om enta 
A gaychana p rzypom inają  się c z a s e m .. .  a  w szystk ie przym ioty  po s t r o 
m e M oskiew skiej. —  Izab e lla  O rsini p rzed o sta tn i d ra m a t M osen ta la  o 
ca łe  n iebo je s t  w yższym , bo a u to r  zn a ł regiony w k tó rych  się o b raca ł. 
Nowy d ra m a t W e i l e n a  h ra b ia  H o rn , ocen iła  n iepospolitem  piórem  
w spółpracow niczka b ib lio tek i w arszaw skiej, odsyłam y czytesników  do 
tego ustępu , k tó ry  m oglibyśm y ch yba przep iaać . D alej znan e  N ibelung i 
H ebbla, n ieprzedaw nione sz tuki B auernfelda i B enedixa -  a le  gdzie ten  
czas gdy w tygodniu  jednym  grano S eh ek sp ira , Szy llera  i K a ld e ro n a?  
K to pam ię ta  H am le ta  w B urgu  z W agnerem  (jedyny  i o s ta tn i H am let) 
p. R e tich  królow ą, Loew en kró lem , tem u  nie dziw iłbym  się. gdyby nie 
w rócił do te a t r u ,  p rzypom niał się  tu  m im owolnie fak t z życia”  p i e r  w- 
w s z e g o  sta rego  D ew rient, k tó ry  raz  odegrał L e a ra , publiczność b e rliń sk a  
dwie godzin z m iejsc się  n ie  ru szy ła  pod w rażeniem  gry  jego . Ś w iadkiem  
tego był R yszard  W agner. S z tu k a  pan i Sand M arqu is de V illm er od 
dan a  by ła  z w irtuozostw em  salonow em  przez p an ią  H ebel i B audius, 
głów nie przez S onen ta la , —  n a  chw ilę zdało  nam  się być p rzeniesionym  
w p rzesz ło śc i B urgu, zapom nieć o scenie, a z w ła s z e z a  o n ieszczęsnej m a- 
nji nicow ania powieści na d ra m a ta , j a k  sukni na  spódnice. — O E gm on- 
cie G oetego w spom nieliśm y w yżej, g ra  p a n a  W olter (C larcheu)” b y ła  
znakom icie p o ję tą , m ożna j ą  sobie  czy ta jąc  inaczej w y o b rażać , czuć że 
stud jow anie p rzew aża  nad  genialnością , a le  nie m ożna odm ówić a r ty 
stce siły , m ęzkości i typu  F lam an d zk ieg o  —  z d a ła  się wyjść z ram  ro 
dzajow ych G era rd a  E . Dow — ruchy  je j naw et były nie tegoczesne. -  
P an  L ew ińsk i ja k o  książę  O ranji s ta n ą ł  u szczytu, h isto ryczn ie  zrozum iał 
tę  ro lę  a  m a tak ich  k ilka , w ielki i jedyny  je s t  ja k o  F ra n z  M oor, ja k o  
C arloś w Clavigo, k ap łan  w N ibelungach  Z anga, (w Sen życiem) G rill- 
p a rze ra , —  K siążę W irtem berg  (C arlschu lo r L aubego) M edyceusz w Iz a 
belli O rsin i, —  za  to  słab y  je s t  jego  M efisto, i ta k  b lady po Dawi- 
sonie, ja k b y  go zrodził G ounaud w tej części swego F a u s ta . N a  d iab ła  
nie s tać  G ounauda, i n ic  dziwnego.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

N o w e  K s iążk i .

Przegląd lwowki, pismo dwutygodniowe, literacko-polityczne.
I. Stycznia 1871 r. Poszyt i. str. 64. 15. Stycznia. Poszyt

II. 65— 112. (Fide ac veritate.) Wydawca i odpowie
dzialny redaktor X Edward Podolski.

A żeby ocenić pism o a przynajm niej założenie jego wyświecić, —  
dosyć je s t  choćby  dwóch zeszytów, k tó re się ju ż  ukazały . Je ś  i nie d a ją  
n n ary  s i ł ,  bo te  i u rosnąć  i w yrobić się m ogą, — dozw alają  stanow isko 
oznaczyć. D w utygodnik zapow iada nam  za raz  we w stęp ie , że chcąc 
ład z ić  n a  ra tow an ie  życia  um ysłowego po lity k ą  i d o k try n e rją , n a  b ra k  
pism  natchn ionych  c z y s t ą  m i ł o ś c i ą  n a u k i ,  s ta rać  się"będzie dać  dobry  
p rzyk ład , poprow adzi art temp/n st-rena  nauk  i sz tuk i, s ta n ie  beznam iętny 
i bezstronny, pośród roznam iętn ionych  i stronniczych. C zytam y zaraz  
w p oczątku  n as tępu jące  w yrazy:

„D zisiaj w szystkie po awy (?) galicyjsk iej l i te ra tu ry  m uszą zaw ierać 
znam iona polityczne. Część najbardzie j upow szechniona i czytyw ana, 
powieść, p rz e s ta ła  ju ż  daw no pam iętać  o tem , co w inna zasadom  sz tuk i, 
głownem je j zadaniem  je s t  dzisia j reform ow anie spo łeczeństw a , p ro p ag o 
w anie rozm aitych  politycznych i an tire lig ijnych  z a sa d , jednćm  słowem  
cel zwykłego dzien n ik a  w form ie powieściowej. H is to r ja , M agistra vert- 
M is ,  to  praw dziw e, w edług p isa rzy  sta ro ży tn y ch  źród ło  m ądrości, poszła 
rów nież w usługi b ieżących zasad  i m rzonek po litycznych. —  L iczny 
zastęp^ p isarzy  używa je j praw ie w yłącznie w celu  poparc ia  sw oich z a p a 
tryw ań  po litycznych , k sią żk a  h isto ryczna n ie tendency jna  je s t  dziś rzad-
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icią i d la  tego cały  zasól) w łożonej w- n ią  p racy  odpow iada zaledw ie 
aajninieiszei m ierze głów nem u swem u celowi, t. j . wyśw ieceniu praw i y.

kość
w najm niejszej m ierze główui-uiu = ■.......-  ........... . -  «- •
1 gdyby n au k i ś c is łe , m a tem a ty k ę , fizykę i t  p można u z \c  ^  
środki p ro p a g a to rsk ie , n iezaw odnie użyto by u h  i naduży to  tak  sam o 
ja k  w szelkich innych gałęzi um iejętności i sztuki,, me w ahano by się 
Uczynić z n ich  to , co P e tra rc h a  nazw ał -  schola d iro n  (zapew ne scunla 
d'erroii ? ).w ,

W yczytaw szy to , ucieszyliśm y się serdeczn ie , że tez naukow e, po 
ważne pism o m ieć będziem y — ale prze jrzen ie  dwóch pierw szych zeszy
tów wielce nas rozczarow ało . N auki tu  b ardzo  m ało, a nam iętności 
bardzo wiele, a słów pełno  czczych, frazeolog j  i gadaniny i ohjetn ic  n a j
więcej. -  P rogram u) zosta ł pom inięty , a  na jgo rę tsza  po lem ika  za la ła  
wulkanicznym i lawy swemi, ca łe  oba zeszyty ta k ,  ze po nad to m orze 
gorących fioletów, ledw ie jeszcze  gdzieniegdzie ste rczy  m ezatopio  y w ierz
chołek —  S przeczność p ism a i p rogram m u bardzo rażąca . -  Z ganiono 
wszędzie się w ciskające tendency jne id e e , a m c w sw iecie tendencyj- 
niejszeo-o n a d  to , co czytam y w Przeglądzie . Jeże li tendencja  zgubna, 
Unikajcie je j ,  jeśli zbaw ienna dopuście j ą  i d ru g im , a r.adew szystko nie 
mówcie że now ą szko łę zak ładac ie , gdy je s te śc ie  po szyję w s ta re j i tak  
dobrze n am ię tn e j, p o litycznej, so c ja ln e j, po lem icznej, ja k  i c i , którym  
to za r z ę c h y  w yrzucacie. — N ie obiecyw ać należało  ale dać  p rzyk ład  
-  jak  się czynić pow inno. D o tąd , nic, podobm ejszego do k ry tykow anych  
dzienników  nad ten nowy dzienn ik , piszący też sam e w an ac ije  z innego 
tylko tem atu . D obrego p ism a naukow ego k a to lick iego  bardzo  by nam  
p o trzeb a  w isto c ie , a le  ta k a  logom achija go nie zastąp i.

Z apow iedziaw szy pism o, n au k ą  i sz tu k ą  m ające się p rzew ażnie za j
mować. —  należało  nam  łak n ący m  nauki dać j ą ,  a  nie rozw odnione 
frazesy, w k tó ry ih  i tak  toniem y. „ D a w n i e j  i d z i s i a j , “ „ s t a n o w i 
s k o  P r z e g l ą d u , “ „ P r z e g l ą d  l i t e r a c k i , -  -  „ G a z e t a  n a r o d o 
w a ,"  „ K o r e s p o n d e n c j a  z K r a k o w a "  i t  d są  gaw ęd ą , gaw ędą, 
gaw ęda s ła b ą , n ieu d an ą , m d łą  i zuży tą . —  Co chw ila chce się pow ie
dzieć redakcji —  Medice. tura te ipsum l J a k  m ożna było dw a zeszyty 
zająć rozpow iadaniem  co będzie —  .jak b ę d z i e ,  przyrzeczeniam i i t. p
Ch ciaż 
glądzie" 
wcale, zwła

C | ) ( |  Y Y l a t i a i l i r u i  ' c /   ^  i  i . /  . t )  ,
k o responden t k rak o w sk i, n a d e r pob łażający , znajdu je  w „Prze- 

„odrębność w za ło żen iu , w zadan iu" my ich nie w idziem y 
szcza od program m u przeszedłszy  do jego w ykonania.

sze, z ładem  a  spokojem  odbyw ają się w ybory w szelkie. Czy to  zaw dzię
cza' k ra j stosunkow em u w ykształceniu  wieśniaczej b rac i, czy tak tow i p rz e 
wodników i d ob rem u  gospodarstw u  społecznem u czcigodnych D onim ir- 
sk ieh , Ś ląsk ich , Ł yskow skich , K alkste jnów , C zarlińskich  — nieum iem y 
zdała ' osądzić, to  pew na że się tu  czyni w iele, w ytrw ale, cicho, spoko j
n ie , a  naw et bez w alki w ew nętrznej. —- W szyscy przyznają , że do po
m yślnego wyborów re z u lta tu  p rzyczyniła  się i książeczka, o k tó rej m ow a, 
te ra z  w ydana na nowo i pom iędzy ludem  rozpow szechniona. —  A u to r 
je j m a d a r  w ielki przem aw ian ia  do ludu jeg o  pojęciam i i językiem , w spo 
sób serdeczny a  zrozum iały . N otu jem y w ydanie nowe nau k i o w ybo
rach , z pow odu że cały  w stęp je s t  do teraźn ie jszych  okoliczności za s to 
sow any

A u to r w ykłada ja k ie  przez ustanow ien ie  nowego cesarstw a zaszły  
zm ianv w organizm ie N iem iec; o k tó rego  w yw alczenie osta teczne b lizko  
70 00Ó Polaków  w alczyło we F ra n c ji. —  J a k o  wynik ten  wojny F ra n -  
cuzkiej staw i potem  opanow anie R zym u przez W łochy  i po trzebę  obrony 
in teresów  k a to lick ich , a  szczególniej w ychow ania szkolnego kato lick iego , 
k tó ra  posłom  naszym  w sejm ie cesa rstw a  m a być zw ierzona. — S tan o 
wi to w stęp do nau k i o w yborach , n a  k tó rych  za leca  u trzym yw ać k a n 
dydatów  dbałych o

n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą  i w i a r ę  k a t o l i c k ą .
W łaściw a n au k a  przez  py tan ia  i odpow iedzi w chodzi w n a jd ro b n ie j

sze szczegóły , i lud p rzygotow uje w ybornie do nich, uczy potem  znale
zienia się^w sam  dzień głosow ania, daje te k s t p raw a  w yborczego i reg u la 
min -  N ajdrobn iejszy  szczegół się tu  zn a jd z ie , n a  pozor zby teczna  
a  w rzeczy w ażna p rz e s tro g a .. .  Słowem  je s t  to  p od ręczn ik  wzorowy 
i k siążeczk a  niezbędnego u ży tk u  tam , gdzie z nieśw iadom ości ludu  ra -  
dziby k o rzystać  przeciw nicy.

R ozpow szechnienie je j w W . Ks. P oznańskiem , by łoby b ardzo  po 
żądane , gdyby to  dziś n a  co p rzydać  się m ogło, po sp isk u  uczynionym  
i owej k o n fed e rac ji, k tó ra  g roźbą odstępstw a i te rro ryzm em  zm usza ta k  
głosować, ja k  w konfesjonale  z ro zk azu  k siędza  A rcy b isk u p a  podyk-

tU^ ‘ D r. O m e g a .

z K rakow a, -  i postaw ienie  je j w narodzie  na m ezaw isłcm  stanow isku 
um iejętności i s z tu k i, byłoby i je s t  zapew ne najwyższem  u d a n ie m c z a s u  
naszego, lecz nie ty lko  u nas — ale w całym  swiecie. Bo fałszerstw o 
narodow ego d u ch a  doprow adza do u p ad k u  narody  “ . . .

Z am ia st tej l i te ra tu ry  i sz tuk i oderw anej . . od polityki te n d e n 
cyjnych dyw ag ac ij, znajdujem y notę na p rzyk ład  ta k ą . „J  ™ ^  
pism u je s t  w łaśn ie , b ron ić  wedle naszej m ożności, bronić J \  • - 
wę (') nasza od zielska i chw astów , ri zkrzew iać się  z dniem  kazuyni co 
ra z  b ard z ie j poczynających. —  W żadne tra n sa k c je  nie wejdziemy nigdy 
z siew cam i onych (sir). — Ani ich krzyki, ąni tendency jne mi cz im  , 
n ie po trafią  osłab ić  naszej uczciw ie podjętej p racy . (W lęc pracu jcie  me
gadajcie, lia .m iłego Boga.) . . . .  , „

N a polskiej niwie 0 )  s tać  będziem y niezachw iani w ordynansie  u 
Boga ”i K ościoła św. i całem i s iła m i, bić szatanów  czarny  ród, zap u sz
czających n a  skutem  w k a jd an y  ciele naszej ojczyzny ja d  ohydnych za
sad  i plugaw ych d o k try n "  —  B raw o! a le  na  Boga raz  jeszcze wezciez 
się do ro b o ty , a  naprzód  prag ram m  z pierw szego zeszytu w yrzućcie precz, 
a  w staw cie w jeg o  m iejsce tę  notę ,

Co się tyczy nauk i i sz tuk i —  znajdujem y n astęp u jące  a rtyku ły , ao 
pewnego stopn ia  dające się pod tę  ru b ry k ę  p odciągnąć , nie zarazom  za 
dnym  jadem , ale też jeszcze  i benedyktyńsk ich  trudów  nie dowodzące.

Z a r y s y  s z t u k i  c h r  z e  ś c i  a ń  s k  i e j ,  rozpoczęte  od p o g ań sk im  
czasów  w zeszycie p ierw szym , w drugim  ju ż  się  nie zn a jd u ją , z tego 
w stępu ogólnikowego, nic sądzić nie m ożna.

W iększej w artości je s t  a r ty k u ł ■— B e n e d y k t y n i  w A m e r y c e  i 
i A u s t r a l i j ,  i tak ich  w łaśnie pism u byśm y życzyli. T y p y  i f i g u r y  
z k o m e d j i  c o d z i e n n e j .  -  P o l i t y k  z p r o f e s j i ,  n a leżą  do tej no-

Bucik. Humoreska, napisał Wołody Skiba (Wł. Sabowski). 
K r a k ó w.  Nakład księg. wyd. dzieł tanich i pożytecznych 
1871. 16. 158 str.

K ry ty k a  m ając do czynienia  z hum orem , znajdu je  się w ta k ie m  po
łożen iu  ja k  chem ja , gdy je j przyjdzie analizow ać tw ory o rg an iczn e , koń
czy się na tern, że oprze się  o nowy p ierw iastek , k tó rego  u k ąsić  nie 
może. Sam h u m o r, je s t  rzem ś ta k  n ieo k reś lo n em ! P ro szę  mi w ykazać 
jego części sk ład o w e?  —  M ów ią że się sk ła d a  z różnych  części w esela 
i tęsknoty , uszczypliw ości i dobroduszności i t. d. i t. d. L ecz  czy się 
to  da  zastosow ać zarów no do hu m o ru  D ick en sa  i T h a k e ra y ’a  (w Sno
bach) lub H enryka R zew uskiego i Aug. W ilk o ń sk iag o ?  Co hum o ry sta  
to hum or i nowy ja k iś  p ie rw ia s te k , k tó rego  an a liza  nie im a. T a k  w ła
śnie i z hum orem  w esołym  W ołoilego S kiby w tej powieści. J e s t  on 
specyficznie jeg o  w łasnym  i dobrej wody. W ołody  S k iba  oprócz innych 
n iezaprzeczonych zdo lności, m a ten  w ielki p rzy m io t, n a  k tó rym  zbyw a 
większej części m łodych p isa rzy , iż po polsku  p isze  d o b rze , język iem  
w łada um iejętn ie, popraw nie i kunsztow nie. — Zbyw a m u naszem  zd a
niem  na  tein ty lko , by raz  m iał d o b rą  wolę, stw orzyć coś pow olną p ra c ą  
obm yślanego dłużej, w ykonanego eon amore.

T o co do tąd  p isa ł, w szystko n iem al z ta len tem  w ielkim , —  i m p r o 
w i z o w a n e .  Ja k o  tak i im prow izato r rzeczyw iście W ołody S k ib a , je s t  
niepospolitem  zjaw isk iem , a  jego  p ism a celu ją  i odznaczają  się w śród 
w spółzaw odniczych. —  M a on w szystko co n iepospolitego p racow nika  
stanow ić pow inno —  do tąd  ty lko  p r a c y ,  p racy , k tó ra  by c a łą  jego  
zdolność w ykazała  i ob ję ła , nie mógł się oddać. — Z n ając  po łożen ia  
i w arunk i żyw ota naszych lite ra tów  i w ygnańców , n ie m ożem y m u tego 
b rać  za  złe, w ym aw iam y to raczej losom i p rzezn acze n io m . . .  a  życzyin 
by mu pofolgow ały i da ły  stw orzyć coś tak , ja k b y  pow inien.

Co się tyczy B ucika, isto tn ie  hum orsk i, bo z niepospolitym  hum orem  
nak reślo n e j, —  zabaw na to  h is to ry jk a ...  A le coś nam  j ą  ta k  czuć ja k b y  
b y ła  tro ch ę  z n a tu ry  s c h w y c o n a . ',  trochę  z w ypadku  ja k ie g o ś . . .  nieco
......................................... ■ ’ * - » - - «    d la

roz- 
bru-

p len ipo ten t, dwór, ów U oraU zcap raw n y ... bardzo  pocieszne 
postacie  i godne aby się na  szerszem  p łó tn ie  sw obodniej były poruszały . 
N iek iedy  d iab le  zam aszysto  kreśli Skiba, a le  też  spieszy, n iem a czasu  
w idocznie pilno m u , u ryw a i z w ybornie osnutego m a te r ja łu . . .  p raw ie  
szk ic  ty lk o  d a je .. .  K ażda z p o sta c i w chodzących , naryso w an a  dosko
n a le , ży w o ... Z a k o ń c z e n ie ... d ram atyczne b a r d z o . . .  całość p o ły k a  się 
na  śn iadan ie  ja k  sm aczny pasztec ik , k tó ry  a p e ty t zaostrza .

D r. O m e g a .

lepiej do jrza ła . , . , v
W iele  rzeczy pow ażnych zapow iada o k ła d k a !*  na tych  tez p o k ła 

dać  należy  n ad z ie ję , że „P rzeg ląd "  poważnem  a  n a u k o w e m  pismem się 
s ta n ie  i n ie będzie  po trzebow ał zajm ow ać k a r te k  tą  po lem iką  n iesku 
teczn ą , k tó re j ju ż  ich za  wiele pośw ięcił. Czekam y spe łn ien ia  w łasnych 
jego  obietnic.

* Gaw ędy antropologij (poczęte w zeszycie 2 .), K odeksa dyp lom a
tyczne polskie przez X. .T Polkow kiego (zaczęto w zeszyć. 2 ). Bezkro-
lCwie po Biitorym prze/. X . J .  Polkow skiego. O m etodzie eeholastycz-
noj —  Je j geneza -  Silva rerum  z W ielkopolski. -  H isto rja  synodow R n '/ I l l ' l i f n e e i
w Polsce przez M D zieduszyckiego. —  D o historji m iasta Lw ow a, przez I ł U / J l I I i H I U S t l .
M Dzieduszyckiego. W spom nienie o C yprianie D am irskim , przez księdza
Kaduka Borącza. H elena C ornara i t. d. D r. O m e g a .  —  Towarzystwo przemysłowców polskich W D rZ C Z -

n ie , jak w roku przeszłym zamyśla urządzić Odczyty, na 
Nowa nauka o wyborach do Reichstagu niemieckiego przez1 cel rozszćrzeuia swej biblioteki i zasobów. Rozpoczną sig 

Majstra od „Przyjaciela ludu.“ Dr. i kom. Ign. Danielewskie- j  one zapewne d. 3. Marca, o czem osobny szczegółowy pro- 
go w Chełmnie. 8. 40 str. ! gramm wkrótce zawiadomi. Przyrzekli w nich wziąć udział

W iadom o pow szechnie ja k W P ru sa c h  Z achodnich  szczęśliw ie zaw- j p p . J. L Kraszewski, Wł. Ordon i Czesław Pieniążek.
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— P r o m e te u s z .  (L e  p ro m e tl ie e ) .  P o d  ty m  ty tu łe m  w ydali 
więźniowie franeuzey  osadzeni w cy tad e li!  w S pandau , p ierw szy  nu- 
m er (tylko ten  pierw szy łaskaw ie  nam  udzielono) p isem ka, k tó re  r e 
dagu ją  aby czas skrócić i o biedzie swej zapomnieć.

B iedny ten  p ó ła rk u szek  ( i l l u s t r e ,  s’i l  v o u s  p l a i t ! )  obudzą 
dziw ne w rażenie. — T ro ch ę  w esołości — tę sk n e j, w iele c ierp ien ia, 
nieco rezygnacij p rz eb ija ją  się w pisem ku. T y tu ł n a  rozw iniętej w stę
dze w ystaw ia trz e c h  red ak to ró w : m ala rza , p isa rza  i rysow nika, niżej 
P ro m eteu sz , ale  nie ak ad em iczn estu d ju m . I l lu s tra c ja  w ystaw ia hi- 
sto ry ją  t a l a r a . . .  w trzech  m o m e n ta c h .,  p r z e d  t a l a r e m ,  p r z y  
t a l a r z e ,  p o  t a l a r z e . . .  trzy  p o stacie , nadzieja, uciecha, sm utek , 
w końcu reb u s , k tó rego  odczytać nieum ieliśm y, tyczący  się m rozów 
i p ieca, to  pew na. W stęp  opowiada nam  dziwy p ro m eteu sza . dosyć 
dow cipn ie , potem  następ u je  — h i s t o r j a  t y c h  b i e d n y c h  T u r k o -  
só w , potem  idzie w iersz — w i ę z i e ń  u m i e r a j ą c y ,  kończy s e n  s t u 
d e n t a  ( R e v e  d ’u n  T y c e  en). — Ja k o  re d ak to r i lito g ra f  p o d p isa ł 
się  p. E . K o p f; a osobliwość tę  po 2 '/a g r. m ożna ku p ić  u  O arl J i ir -  
gens, k sięgarza  w Spandau. W i ę z i e ń  u m i e r a j ą c y  odzywa się 
w osta tn ie j strofie do Boga, p rosząc litości, p rosząc życia, aby m ógł 
do m a tk i pow rócić — „m łody jestem , c ierp ieć  n ie u m iem ... i  śm ierci 
się  lękam , a tam  sta ru szk a  po m nie p łacze  i narzeczona wzywa “ — 
N ie s te ty ! daw niej się n ie  raz  łza  dobyła  z powiek, n a  ta k i  w ykrzyk 
serdeczny, dziś rodzi się uśm iech szyderski. -— Czasy są  inne!! p rze
sta liśm y  po tro szę  być ludźm i...

— R ę k o p is m a  p o  ś. p . J u l .  B a r to s z e w ic z u  p o z o s ta łe .  Do
wiadujemy się , iż pomiędzy innemi zostały następujące prace nie ogło
szone drukiem, po nieodżałowanym Bartoszewiczu:

I. Pierwotne, dzieje Polski, to  jes t epoka Piastów, obszerne dzieło we 
czterech tomach.

II. Życiorys A nny Jagiellonki, tom jeden.
III. Zam ek B ia ls k i , czyli życie domowe panów w Polsce, tom 

jeden. —
IV. Historia Kazimierza Jagiellończyka. Rękopism nieukończony, bę

dący początkiem obszernego dzieła o stosunkach z krajam i pogranicz- 
nemi w XV i XVI. w — Byłoby bardzo pożądanem , ażeby kto z na- 
kładzców naszych, rozporządzający odpowiedniemi funduszami, ogłosił te 
rękopism a, które w przyszłości i dla tego tru.lniejszem i będą do druku, 
iż ś. p. Bartoszewicz pisał jeszcze cieśniej i niewyraźniej od Lelewela i 
niewielu jes t dziś coby pismo jego, nawykłszy doń, czytać mogli. — 
W W arszawie znajduje się jeden tylko zecer, który mógł składać z ory
ginalnego rękopismu Bartoszewicza.

— N ie z n a jo m e g o  a u t o r a ,  przygotowany do druku, opracowany 
bardzo starannie, widzieliśmy rękopism „ P ie r w s z a  e l e k c j a  w P o l 
s c e  “ A utor korzystał z dzieła p. de Noailles, ale je  źródłami i trady- 
cyja domowemi uzupełnił i przekształcił. Obszerniej o nim wsuomniemy 
jeszcze.

, — (W.) K i lk a  p ism  c z a s o w y c h  zgłosiło się do p. Gustawa Czer
nickiego o drukowanie ukończonego, wybornego przekładu jego dram atu 
J . Prim m a z Norymberg), przedstawianego z powodzeniem na wielu sce
nach niemieckich — „W i t  S tw o s z .“

— ( X )  P a r a  ty s ię c y  d u p l ik a tó w  z biblioteki Sieniawskiej kks. 
C zartoryskich, jak  się dowiadujemy z gazet galicyjskich, jes t na sprze
daż w Sieniawie (poczta Jarosław ). Sz oda ty lko , że spisu ich nie ma
my, bo byśmy na wiele z nich znaleźli miłośników.

— (X.) W tomie X. zeszycie II. „Zeitschrift des Vereins fur Ge- 
schichte und A lterthum  Sschlesiensu znajduje się: Pragme.ntum annalium  
Coprzivnicensium, rzecz wyjęta z rękopismu Z akładu narodowego imienia 
Ossolińskich, przez prof. Uniwersytetu lwowskiego Dr. Zeisberga. Są tam 
daty i wiadomostki tyczące się Koprzywnicy, Jędrzejowa, Sulejowa, Mo
giły i W ąchocka.

— (X .) D r . L u c h s  (z W rocławia — R itterplatz Nr. 1) uprasza 
o nadsyłanie mu szczegółów tyczących się pro testa rji ze strony polskiej 
przeciw zamierzonemu założeniu Uniwersytetu we W rocławiu, w r. 1505, 
o czem wspomina Miechowita w Kronice.

— (AT.) L . B ic k e ll  referendarz regencyjny w M arburgu (Preussen, 
Prov. Hessen] przygotowawszy wielkie i wyczerpujące dzieło o historji 
organmistrzowstwa na całym świecie, prosi o przesyłanie mu wiadomo
ści i opisów o starożytnych organach w Polsce. Nietykając ogólnej h is
torji organów w E uropie już  w X III w. rozpowszechnionych, co do 
znajdujących się u nas, zacytować byśmy mogli do najstarszych należące 
XX. Dominikanów w Krakowie, roboty ks. Klemensa z Mielec z r. 1534. 
Tamże był pozytyw z r. 1689 wyrobu polskiego, B artłom ieja Juszkowi- 
cza. Do największych w Europie liczył się organ w L eżajsku , po nim 
idą organy w Jędrzejowie u Cystersów i w Wilnie u  św. Ducha (Domi
nikanów) z X V III. w. Rysunek organów w Rydze z r. 1759, sztycho
wany przez J. E r. Bause, należy do wielkich rzadkości.

— O p o g r z e b ie  j e n e r a ł a  B o s a k a  czytamy w „Indep. Belg -i 
Pogrzeb jenerała  Bosaka lir lłauke , odbył się d. 5 L ute o, na cmenta
rzu w Carouge, kantanie Genewy. Orszak, który oczekiwał przy dworcu 
na  przyjęcie ciała, sk ładał się z wozu żałobnego, pięciu powozów i

z tłum u ludu, który rozdzielony po obu stronach drogi, zajmował kilo
metr długości. K ilka kobiet ubranych czarno, wśród których rozpoznać 
było można szlachetną wdowę Jenerała, szły w pierwszym rzędzie. Eoer- 
gija i wielkość duszy tej mężnej niewiasty, ani na chwilę nie opuściły ją  
w godzinie tej s tr  straszliwej próby; szła od dworca za wozem żałobnym 
i postanowiła odprowadzić aż do grobu zwłoki ukochanego m ężi, boles
nemu obrzędowi do końca będąc przytom ną — Niesty sznury całunu 
z kolei różne osoby, między innemi p Dubruch, konsul fraueuzki, Am- 
berny, Goegg i Fontanel, mer z Carouge. -  Ciało zniesiono z wozu. ob
winięte chorągwie czerwoną z białym orłem polskim Mówili z kolei u 
grobu: Fontanel, Amberny, Goegg w imieniu Ligi pokoju, Vuy w imie
niu instytutu geneweńskiego, Bulewski (w części po francuzku, w części 
po polsku|, U tin , rosjanin i Szczepanowicz, oficer polski, który służył 
pod Bosakiem. Mowę swa skończył on przysięgą, k tó rą  otaczający tru 
mnę, powtórzyli. — Później orszak się znowu po pogrzebie sformował, 
idąc do domu wdowy i niosąc chorągiew obwiedzioną wieńcem dębowym 
Pochód ten trw ał dosyć długo, choć osób było mniej niż przy wyjściu 
z Genewy. Ciało odprowadzał stary oficer polski osiadły w Dijon pan 
Jabłonowski (?) — czemu władze pruskie przeszkód nie stawiły.

— Z  Z u r ic h u  odebraliśmy wiadomość opinających się tam odbyć 
dnia 23. Lutego o godzinie 10 rano exekwiach w kościele katolickim 
za duszę ś. p. jenerała  Bosaka-Hauke. Mowę po francuzku miał mieć 
kapłan  Francuz. Obwieszczenie podpisane przez Dyrekcję exekwij.

— M in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i  C re m ie u x , wedle „Dailly Tele
graph,“ nakazał uwolnić Berezowskiego — jes t to jedno z jego ostatnich 
rozporządzeń.

— Przedruki. Pod tym ogólnym tytułem zamierzamy 
wydawać rzadkie pisma polskie z XVI.—XVIII. wieku, któ
rych rozpowszechnienie dla języka i dziejów, dla związania 
na nowo zerwanej nici tradycij narodowych, może być wielką 
pomocą. — Wejdą w zamierzany zbiór, według oryginalnych 
wydań, powtórzone z jak największą dokładnością, ciekawe 
broszury, pisma ulotne, poezje, dramata, historyczne dzieła, 
słowem co tylko świadczy o przeszłości i do lepszego jej po
znania posługuje. Wkrótce jako pierwszy zeszyt p r z e d r u 
ków ukaże się „ T r a g e d i a  o p o l s k i m  S c y l u r u s i e , “ po 
której nastąpią: „ S a t y r  n a  t w a r z  R z e c z y p o s p o l i t e j , "  
broszury różne i poemata, jeżeli w tein przedsiębiorstwie, na 
celu mającem odrodzenie języka i idei polskich, choć cokol
wiek znajdziemy współczucia i choćby tylko zwrot kosztów 
wyłożonych.

Znaleźliśmy już łaskawe poparcie myśli tej od zarządu 
biblioteki książąt Czartoryskich w Sieniawie, który nam kil- J 
kudziesiąt rzadkich broszur udzielił, odzywamy się z prośbą 
o podobną uczynność dla dobra ogółu, do właścicieli i zarzą
dzających bibliotekami polskiemi w Krakowie, we Lwowie, 
w Warszawie, w Kórniku i t. p. prosząc o czynny współudział 
w sprawie tem ważniejszej dzisiaj, im język nasz dawny, i 
duch wiejący zeń, coraz mniej nowym pokoleniom są do
stępne.

J. I. K r a s z e w s k i .

SKŁADKA 

dla rodziny ś. p. Bosaka.

Z przeniesienia złp. 50. i . talarów 14 — ngr. 
Alfons hr. Sierakowski z Waplewa „ 50 — „
Robotnicy polscy w Dreźnie . . „ 1 23 „
W. Slaski z Trzebcza . . . .  „ 12 — „

talarów 77 23 ngr.
P. Ksaw. Radziszewski z Brukselli . franków 100 
P. Zygm. Miłkowski z Brukselli . „ 5
Od rodaków przebywających w Meran (Tyrol), nade

słano dnia 23. Lutego złr. w. a. 83.

Odsyłamy uzbieraną składkę do Genewy, przyjmując chęt
nie dalsze ohary.

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: J ó z e f  I g n .  K r a s z e w s k i  w Dreźnie. — Nakładem  i drukiem  J .  I .  K r a s z e w s k ie g o  w Dreźnie.


